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f tu n c u  w  Smhj* akgła MOferaeaa w 
M W '  »  t rw t f BM i p n e d C fc k a  nob1 
MteMM. Kunwmiiri i hitlerowcy ro t' 
WWW ■—H, agitację pnedwnądową i 
w t i* «  ■rejac^cb doulo do *xw ch

w m t •  J»nŁ W  o*go dnia drlóle)- 
wmmja. * » JęJah  l«ro oczekuję nomi- 

CTf dn p w rd . im jc, po- 
n * Ja  parl.men.g. -

•if w obecnych u iruu 
kach h CTJO. * u .

Batyck a— i h n h dw w  kto e U .a i  
f .y d  h antlnu  Wyndeulafę M tg  i u  
w lik a MUwego jto ctn  a prezydenta 
I w j  W  kołach politycznych zwraca 
w *» wcsoraluę konlerencfę na]-
hiUazych wspSprace-aTtdw p.^ydcnti 
HńMaabarga. a nrianowide kanclerza Pa 
p o p .  a J n l i t r .  f t J  L w J . ,  ^en. 5chI«J- 
J*aj i azefa Lancela.)! czydenta vt- 

Wrtfrw  -łanu Meissnera. P R y p u ^ z c -  
| |  t»  podczas tych obrad m U  ^ttalo- 
ty skład przysilewo rzędo.

Znanwaneni Jest, ie  nawet niemiecko- 
fnrodowi,« więc jedyne •troao.ctwo, Jctó 
r* pop eraki rzęd f-ńpaa, odwiadcza alf 
teraz przedwko ka&Jertwn Papena I 
podnoś, te  rząd ten popełnił szereg błę 
M i I r a n  moinaby t “Jkn< _ Możliwość 
ifcwroM do władzy Papeaa Jen tr .a 
M a  za sanstiissils sytaacjl, a  nie sa Ja 
ktokolwiek rozsrięzanie.

? e w * ę  n iespodzianka  d n ia  w czo­
ra jsz e g o  b y ła  w iaao m o K , i e  p rzy  «»oz 
w ią t o b e cn e g o  p rzerilen la  rz ąd o ­
w ego  i syb rac jl po litycznej w chodzi 
w  ra ch u b ę  porozum ien ie  z  so c ja l • d e  
m o k rac ją . je s t  to  n ie jako  n a  u n u t r  
k o m ik a  n u .«  zapow iedzianej o stre j 
o p o ^ rc ji W uerc,wcóiv. P iw y d e .it  Hin 

p ra g n ie  m ą k ą *  .4Iu n o w eg o  
ra b in e m  p rezy a ja ln eg o  po p a rtii w szy  
Sadek stronnictw  z  w yłączen iem  h it­
le ro w có w  i  Komunteiow. lu n a y a a tu r t i

P a  p en a  w chodzi n a jm niej w  r a c h J tz  
za - -g lę - lu  n a  cen trum .

W  te j  chwili o d b y w a  się  poszuk i­
w anie  za  odpow iednim  k an dydatem , 
k tó ry b y  nie n apo tka ł n a  sprzec iw y 
s tronn ictw , k tó re  m a ję  to le ro w ać  n o ­

w y  g a b in e t p rezy d jaln y . 
w ym ien ia  się  nazw iska m in. 
sw eh ry  gen . Sch lelchera  I b . Komisa­
rz a  o szczę d n o sd o w e g o  rząd u  b rn e n ln  
ga, n a d b u rm lS m a  U pS ka d r . Ooesde* 
lera .

Orzcczania mlnlstirsrwa obowiązuje bezspornie

to* u eleMl nu hyt mm
Elektrownia warszawska usi 

tuje w dalszym ciągu sabotować 
orzeczenie komisji minister 
siwa przemysłu i handlu, które 
ją w całej rozciągłości obowlą-

Dookoła długów wojennych
Odnotra Ameryki odrncza m otliu itf p :p n u y  josaadorael na p ił n k a l

1 3 -le d e  Fidac’ u
W  poniedziałek , 28 b . m . >ako w 

13-lą łOCW kę p o w s ta r ia  M iędzyso­
juszn icze j fe d e ra c ji  b. w o jsk o w y ch  
„F idac" — o d b ęd ą  się  w e  w szystk ich  
ib -e ii. “ra ja c h , na leżących  d o  te j o r­
g an izac ji, u roczystości u rządzone  
rirzez zeac ie  n a ro d o w e rk lac ii.

P o n  ew aż  sek c ji, połsica uczciła  już 
w  dm t' 10 b . m. ideę p rz e w o jn ią  Fi- 
d acu  a k au em ją  „ św ię ta  Poko ju" — 
ty m  razem  o g r-m cz y  się  ty lko  do  u - 
soczystości p rzy  g rob ie  N ieznanego  
Żołnierza, g d z ie  w icep rezes F idacu m  
P o lsk ę  rtm . ras . Józei K yszkiew icz zlo 
ży w ien iec  U ro czy sty  ten  m om ent na 
stąp i ju tro  w  poniedziałek o  godz. 17 
p rzy  u d ł a le  p* cz tó w  sz tan d a ro w y ch  
vsz stkich i teae ro w an y ch  zw iązków  

obrońców  O jczyzny .

S t t f e r t  u  p ło m ie n ia c h
WIELUŃ (Pa T). -  We wsi 

Kamyk nożar zniszczvł zagro­
dę tamte'szego gospodarza 
Friedman na. W czasie akcii ra­
tunkowej małżonkowie Fried- 
mann z rozpaczy .ze ocień stra 
wił Ich mienie rzucili sfe w pło­
mienie. Friedmanna z trudem 
wvdobyTó z pod płonących be­
lek. tona zaś jego poniosła 
śmierć.

LONDYN. (T eL  wl.J. K w estia  so la  
ty  d ługów  nic schodzi z  lam ó w  p ra ­
sy  1 je s t  w  da lszym  c iąg u  d y sk u to w a ­
n a  w  ko lach  po litycznych  w zw iązku  
z  Ju lsz y ia  sp adk iem  funta, k tó r ,  na- 
s trp u  r . o g ło sz e n i, odpow iedzi a m e ­
rykańsk iej. L ondyńska p rasa  p o d k reś­
la, : e rz ąd  ang ielsk i jes t w  stan ie  z a ­
płacić ra tę  g rud n io w ą , g a y z  w  przew i 
d y w an lu  m ożliw ości o d m o w y  A m ery­
ki sk a rb  ang ielsk i nag rom adził o d p o ­
w iedn ie  zap asy  ziota i d o larów .

P rem jer M ac D onald  w  przem ówił- 
nlu , p o i . .ęco-.em  sp raw ie  d ł ig jw  
w ojen n y ch  ośw ludkzyl, t o  A nglja  
zw róciła  się  d o  A uiw ykl jed y n ie  •  o d

i-oc»Hile sp ła t, a  nk, sL reśtodw  lu b  
zm niejszenie d łu g ó w  w oJ«n..ych. D lu 
g l to  koszm ar, . lo r y  p.» ł iiadujc wląlt 
szość p ań stw . P rem je r angieiSu* w y ­
ra ża  prz . konanie, że  p tro zm n leo te  m u 
si z o s tać  Osiągnięta.

O gólnie w y raża  się  p rzekonan ie , t a  
stanow iono A m eryki o p ó źn ia  conaj 
m ulej o  pół roku  m ożliw ość n ap raw y  
sy tu ac ji -;o$podcrczej św ia ta .

PA 9RY Z. (T eL  wL>. O dm ow na o d  
pow iedź A m eryki na  n o tę  rząd u  Iren 
c u ik leg o  w  opraw ie rd io r ita i? _  ra ty , 
p ra y p jd a ią c e j 15 g tu d n la , z  t j tu h i  J łb  
góv> w o je im y rh  Ze sLoujr U ś i ic u -  
k k j  podlu< la lą  z ■■ k w Mi w , l a  .  ib a

■ador F .u w tjl w  W aszy n g to n ie  ery ta-
.zezy! ministrowi Stimsonowl posa­
dy, M n  .klaniaji Francję do próby 
o r4.wM .it 1., O dp..Ieoi ame 
rykańska brdzk r% 1 1 rządu
'rancasldert- w uniach najbBżstych.

l o c z ą  m e obecide  w  lonte  rz ąd u  na 
n u ty  m u  form uła  ro zb ro jen io w ą, k tó ­
r a  pozw olflaby N tem com  n a  p o w ró t 
d o  O tn e r /y  u raz  o a ta ieczn c  ro zm o ­
w y  w  sp raw ie  co u j Isaińa p ak tu  n  r*« 
a m s j ę  i  Sow letam L  P rzypuszcza ln ie  
w  p rsjN tły n i ty g o d n iu  n a s tąp i podpl- 

miW te g o  p a k tu . W ara lk le  p»(iM lto - 
dy  zostm y u su n ię ta  o ra s  oełągn ięto  
póitnumlwHe

Mobilizacja przez omyłką
Zdenerwowany mer francuski zaalarmował ludność

PARY2 (FAT). — Wczoraj to 
stała zmobilizowana przez pomyl 
kę ludność wsi d‘ Avilliers nieda 
leko Epinal. Zarządzający kabiną 
telefoniczną otrzymawszy tajne 
Instrukcje na wypadek rozru­
chów, otworzył niechcący koper

tę i rtdrazti doniósł o jej treści ma 
iowi, który w wielkieni zdeiiet- 
wowan.u wykonał niezwłocznie 
otrzymane instrukcje i zaalarmo­
wał ludność wsi przez bicie w 
bęben. Rezerwiści, których doty­
czył rozkaz mobilizacyjny, udali

się natychmiast w drogę do Me- 
ricourt, gdzie ich przybycie wy­
wołało łatwo zrozumiały zamęt. 
Zawiadomiono prefekta, który na 
tych miast opublikował odezwę 
do ludności, te nie było żadnej 
nawet próbnej mobilizacji.

Teroryści w Kaliszu
Razili s c opłacać kapcom I chłopom pod grozą fmlerd

KALISZ (Teł. wł.) — W ła­
dze bezpieczeństwa wykryły w 
Kaliszu rozgałęzioną organiza­
cję terorystńw. która siała po­
strach wśród drobnych kupców 
Banda terorystów wvmuszala 
pieniądze od handlarzy, wza- 
mfan za co „gwarantowała” im 
bezpieczeństwo osobiste oraz 
możność swobodnego handlu. 
Ponieważ dochody od opłacają­
cych sie bandzie nie wystarcza­
ły terorystom, wyjeżdżali oni 
na jarmarki do pobliskich mia­
steczek, gdzie wymuszali od 
chłopów, okupy. Pod groźba 
śmierci składano pieniądze, aby 
mleć na Jakiś czas spokój.

Kliku członków bandy u d a ł o  
sfe na J a r m a r k  do Ostrzeszowa 
i tutaj zwabiło kupców do jed-

Dw a w yro ki sądu doraźnego
za morderstwo I za szpiegostwo

TORUŃ, (PAT). -  Wczoraj
w sądzie okręgowym w Chojni- 
eaen oabyła się rozprawa w try­
bie doraźnym przeciwko Jagiel­
skiemu -  Ginerowi- Sad pod 
przewodnictwem prezesa Droz­
dowskiego skazał go na doży­
wotnie więzienie 18 szpiegostwo 
nt rzecz ościennego państwa.

ZAMOŚĆ, (PAT) —  Wczo­

raj odbyła słę w Zamościu roz­
prawa przed sadem doraźnym 
przeciwko mordercom Józefa 
Maciąga ze wsi Latyezny. W 
wyniku całodziennej rozprawy 
skazany został Tybała Jan. Kra 
wiec Jan. Cichocki Stanisław i 
żona zamordowanego Marjin- 
na IWaciag na doźyWotnlfc cięż­
kie więzienie.

nego z mieszkań, gdzie zagro­
żono tm śrrdercfą, na wypadek.
gdyby nie chcieli złożyć 5000 
złotych. Przestraszeni kupcv w 
Joraźnej składce zebrali zaled­
wie 250 zł., a gdy lo terorystom 
nie wystarczyło wystawili we­
ksle na ki'ka tysięcy. Ostatecz­
nie całą aferę doniesiono poli­
cji.

Władze bez^czefistw a Pize 
prowadziły w Kaliszu obławę.

w cnasfe której aresztowano 
prawie wszystkich członków
'andy. Na czele stall dwaj su- 

tenorzy, Jarf I Aleksander t  o- 
rentowłe, kilkakrotnie już kara 
nl więzieniem za napady l rabun 
kl. Razem z nimi aresztowano 
15-tu innych członków szajki 
Na wieść o aresztowaniach do 
policji w Kaliszu zgłaszają się 
setki poszkodowanych handla­
rzy, którzy opłacali haracz.

żuje. Przyczem puszcza się ona 
na siiskio drogi i usiłuje w pro­
wadzić opinię publiczną w błąd.

Wczotaj Elektrownia puściła 
w ruch wiadomość, że otrzyma 
ła orzeczenie arbitra Assera w 
»prawie zatargu z magistratem 
warszawskim: między innemi 
arbiter mial stwierdzić, że Elek 
trownię nie obowiązuje orzecze 
nia miarodajnych czynników 
polskich. Wiadomość powyższa 
rozmyślnie rozsiewana jest co- 
najmniej „nieścisłe'1. Do orzec ze 
nia p. Assera odwoływało ślę 
kunsorcjura obcych kapitali­
stów, której własności* dzier­
żawną jest Elektrownia w a r 
szewska, natomiast nie odwoły­
wał się magistrat warszawLki- 
Magistrai warszawski udzielał 
koncesję na Elektrownię w a r 
szawską zagranicznym kapitall 
storn i mag strat odwotai się do 
komisie rządowej, która dla nic] 
jest kompetentną. Orzeczenie 
tej Komisji jest m karżalne w 
Najwyższym Trybunale Admini 
stracyjnym, ale odwołanie nie 
wstrzymuje mocy obowiązują­
cej wydanego przez komisję 
rządową orzeczenia.

Oczywiście, że knpital.stnm 
zagranicznym nie w smak takie 
stanowisko naszych władz I usł 
łują zapnmocą swoich czynni­
ków nudzących wywrzeć - a- 
cisk na nasze władze. Są to je­
dnak bezcelowe machinacje. 
Orzeczenie J^tm ątU e t iaryta 
musi być zniżoną. W okresie 
tak wieik.ego „ryzj su gospodar 
czegio, ogólnego spadku docho­
dów 1 sc-n obcy koncc&jonarju- 
i ze, którzy wywożą z Kraju ntt- 
Ilony .chcą z obywateli wydtr 
sić w niesumienny sposób Jak 
największy grosz. Ale to się nte 
uda. Zdecydowana Dostawa ma 
gfstratu I ogółu konsumentów 
elektryczności odparuje ten za 
mach.

G I E Ł D A
U 'la . 8.91, rubel z lo ty  1.60. O bro- 

t )  dew izam i u  m ałe. D la pożyczek 
p a ń s tw o w y ch  1 listów  zas taw n y ch  Mn 
den cja  s łao a  p rzy  m ałych o b ro tach  
Akcje słabiej.

Odkrycie wielkiej wspólnej mogiły wstolicy
Prawdopodobnie pogrzebano w niej ofiary rzezi praskiej

z przed stu laty
Całą niemal stolicą w strząsnę 

ła wieść, podawana z ust do ust, 
że w piwnicach domu, przy ul.
Namiestnikowskiej 4. znaleziono 
wielką wspólną mogiłę. To sen­
sacyjne odkrycie miało przebieg 
następujący.

W domu tym, na parterze, nile 
szćzą się biyra stołecznego ma­
gistratu, w piwnicach zaś prze­
chowywany jest kuks. Otóż, gdy 
wczoraj robotnik Władysław Ku 
ra nabierał paliwo do .kosza, na­
trafił w ziemi n? coś twardego. 
Zacieka wiońj rozkopał ziemię;

Twardym przedmiotem okazała 
się ludzka czaszka.

Zawiadomiono pofłdę. Zaczę­
to kopać dalej. Po kilku godzi­
nach pracy, wykopano 32 czaszki 
i dwie fury piszczeli. Ale to Jesz­
cze nie wszystko. Odkopywanie 
szczątków trw i dalej.

Wezwany lekarz, orzekł, że 
kości te leżą w ziemi około stu 
lat.

W związku z tem krążą róż­
ne mniej, lub więcej uzasadnio­
ne pogłoski. Przytaczamy Jed­
ną z  najprawdopodobniejszych 
Są to zapewne śmiertelne szcząt

ki poległych, podczas słynnej 
rzezi praskiej, kiedy to Moska­
le wyrżnęli w pień całą Prasc^ 
nie szczędząc ani dzieci, ani te? 
kobiet. Poległych pochowano rn 
zem. w trzech wielkich mogi­
łach i jedną właśnie z nic!) jest 
grób obecnie odnaleziony, 

Kamienica, na ul. Namiestui 
kowskiej, ozaezona liczbą 4. 
s ‘ofi na terenie fabryki „Wul- 
kan'*. Fabryka ta istnieje około 
60 lat. i zapewne, była specjał* 
rtłe postawiona na wielkiej mo­
gile- aby uniemożliwić odnale­
zienie tej.



Str. 2.

N ow a grupa in w alidó w  p rzy s tą p iła  do protestu głodow ego
Nasz współpracownik redak* 

cji odwiedził wczoraj grupę ln 
walidów, która przystaniła one' 
gdaj do protestu głodowego. W  
świetlicy Legji Inwalidów 
W ojsk Polskich w W arszawie 
(Krak. Przedm . 32) znajdujem y 
około 30 mężczyzn. Reszta gło 
duje w mieszkaniach, gdyż cho 
roba nie wypuszcza ich z domu 

Chłód i głód im dokucza. Otu 
lają się więc w palta i siedzą 
milcząco Od dwóch dni nie 
przyjm ują pożywienia. Nawet 
wody nie piją. Najmłodszy 
nich liczy 29 lat, najstarszy  52. 
Na wielu piersiach widzimy od­
znaczenia: krzyże Virtuti Mili- 
tari, W alecznych, Polska swe­
mu Obrońcy... W śród szeregów 
ców znajdują się podoficerowie, 
a nawet jeden oficer. Tw arde 
przeznaczenie sprowadziło ich 
do jednej izby, aby mężnie pa 
trzeć śmierci w oczy.

Na wiadomość, że przybył do 
łiich współpracownik redakcji, 
skupiają się koło niego. Padają  
słow a twarde, napęczniałe od 
bólu.

— M y tu głodujemy, spełnia­
jąc  swój obowiązek, a naszemi 
żonami i dziećmi nikt się nie o- 
piekuje! — wypowiada swój żal 
jeden inwalida.

—  C zy wie nasz W ódz, że Je 
go dawni żołnierze głodują? — 
zapytuje inny. Ciężko było na 
froncie, ale powolne konanie w 
„cywilu" jest o wiele gorsze.

— C zy Już zgłaszał się ktoś 
do panów ze strony  władz.

— Nie. Nikogo nie było. Na­
wet prezes naszego oddziału in­
walidzkiego nie złożył nam ,,wi- 
z y ty “ ...

— Jak spędziliście, panowie, 
noc?

—  Jak się dało. Jedni spali na 
podłodze, drudzy na stołach, a 
inni wogóle spać nie mogli. Na- 
ogół pierwsza noc przeszła spo 
kojnie.

— Jak się czujecie?
— Już czujemy osłabienie. 

Głowa pęka z bólu. Zaczynam y 
się słaniać. Formalnie głoduje­
my dopiero drugi dzień .ale fak 
ty cznie o wiele dłużej. Już przed 
giodówką wielu z nas nie miało 
nic w ustach.

— Co będzie dalej?

niędzy na zakup budki. Zwraca 
łem się o pożyczkę zwrotną w 
kwocie 50 zł. do Min. Opieki 
Społ. Odmówiono ml. Widzi 
więc pan redaktor, że sam  pa 
pier koncesyjny niczego nie da 
je.

— Ja nie otrzym uję renty in­
walidzkiej od 15 września, bo 
komisja nie przeprowadziła pew 
nych formalności — dorzuca in­
ny.

W ychodząc od głodującej gru 
py inwalidów na Krak. Przedm., 

— Co będzie, to będzie. Śmierć I dowiadujemy się, że inna grupa,
—•-— . zagląda składająca się z członków

Związku Inwalidów W ojennych 
(Żelazna 68) rozpoczęła głodóV 
kę wczoraj w południe. Tutaj o- 
koło 60 inwalidów przyłączyło 
się do protestu głodowego.

— 7 nie wykonują usta 
wy, nakazującej zatrudniać in­
walidów w urzędach i przedsię­

b io rstw ach  państwowych, samo 
'rządow ych i pryw atnych. Je­
steśm y więc bez pracy i bez 
środków do życia. Nie mamy 
Innego wyjścia, tylko głodo­
wać!

nie po raz pierwszy 
nam w oczy. W  każdym  razie 
nie odstąpimy od zamiaru. Gło­
dowaliśmy w okopach, nie boi­
m y się głodu teraz. Żadnej jał­
m użny nie przyjm iem y! Chce­
m y  pracy!

— Pom awiają panów o w pły­
wy wywrotowe...

— Kłamstwo! Dalecy jesteś­
m y od wpływów agitacji wywro 
towej. Czujemy się nadal żoł­
nierzami spraw y polskiej. Jesteś 
m y lojalnymi obywatelami, dla 
ego nie urządzam y demonstra-

cyj na ulicy, lecz zamknęliśmy 
się z naszemi cierpieniami w 
ciasnej izbie związku.

W  tej chwili w kracza Ho 
świetlicy dwóch nowych inwali 
dów. S tają na baczność 1 witają 
zebranych okrzykiem :

— Koledzy! Zostajemy z wa­
mi. I m y wolimy śmierć, niż po 
wolne konanie!

Po powitaniach zapytujem y 
dalej:

— Czy koncesje nie dawały 
panom dochodu?

— Sam  papier koncesyjny to 
mało. Mam np. koncesję, a nie 
mogę handlować, bo brak mi pie
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za  s i tu k ę

Racjonalne odżyw ianie się!
W  o sta tn ich  dziesią tkach  la t  zrozu­

m iano doniosłe znaczen ie  i w pływ , ja ­
kie h yg jena  życia w y w iera  na  nasze 
zdrow ie. T o  też  coraz w ięcej pośw ię­
ca  się  u w ag i hy g jen ie ; nie w olno jed ­
nak zapom inać o tern, że rów nie  w aż­
nym , bo  pod staw o w y m  W arunkiem  
zdrowia,  jes t  rac jo n aln e  odżyw ian ie  
się! Szczególnie w  ciężkiej sy tuacji 
m aterja lne j, w  jak ie j obecn ie  w ięk­
szość  sp o łeczeństw a żyje, kiedy to 
n iejedna pozycja  b udżetu  dom ow ego 
musi być zm niejszona lub w ogóle  znie 
siona, należy s ta rać  się, ażeb y  p rzy j­
m ow any  przez n as pokarm  posiadał

dużą  w artość odżyw czą. l*reparat, 
zawierający w szystk ie  podstaw ow e  
składniki odżyw cze słodu, jaj, mleka 
i kakao, spreparowany specjalnym
sposobem  przy  niskiej tem p era tu rze  
dla zach o w an ia  w itam in , d jas tazy  i le 
cy ty n y , to  O vom aitina . O vom alitfna 
czyni k ażd y  napój pełnow artośc io ­
w ym , ła tw o s traw n y m  w p ły w a  do d a t­
nio na  system  nerw o w y , w zm acn ia  o r 
ganizm , z ao p a tru jąc  go w  b o g a ty  za­
p as zdrow ia i energ ji. P ró b k i i b ro­
szu ry  w y sy ła  bezp łatn ie  fab ry k a  che­
m iczno -  fa rm aceu ty czn a  D r. A. W an - 
de r Sp. A kc. K raków .

K o b ie ty-w ie rzycie iki
w procesie adw. Heydukowskiego, oskarżonego 

o przywłaszczenie pieniędzy klientów

śmiejący się pasażer
Nieporozumienie w wagonie tramwajowym

(S . F.) Śmiech Jest oznaką 
zdrowia. Ale nie zawsze...

P . Andrzej Kasperski jechał 
Wagonem tram wajow ym  linji 
17. Siedzący naprzeciw o ty ły  je 
gomość spojrzał w pewnej chwi 
li na p. Kasperskiego i nagle po 
iczął się gwałtownie śmiać.

— Ha, ha, hal — pokładał się 
ze śmiechu. — Uj, nie w ytrzy­
mam! Ha, ha ,ha!

P . Andrzej spojrzał ze zdzi­
wieniem na sąsiada... C o on ta  
kiego we mnie zauw ażył?

W yjął lusterko i przejrzał się 
dokładnie. Krawat w porządku, 
kołnierzyk też, nos nieusmolo- 
ny... Co jest do cholery?.. Może 
gdzieś niezapięte?

Sprawdził okiem kamizelkę, 
spodnie — wszystko, jak  nale­
ży.

A tymczasem  tęgi pan aż 
trząsł się 1 płakał ze śmiechu. 
W szyscy pasażerowie zwróci­
li się w  jego stronę.

P. Andrzejowi zrobiło się go­
rąco.

— Czego się pan, panie tłu­
sty, śmiejesz? — spytał groźnie.

— Uj. nic już! Uj... nie mogę! 
Ha, ha, ha! Ha, ha, ha!.. Nie wy 
trzym am !.. Ha, ha, ha!

— Panie śmieszek! — zgrzyt 
nął zębami p. Kasperski. — Jak 
pan nie przestaniesz, to panu ta 
kom fangie w nos odpalę, że sie 
pan nogami nakryjesz!

— Uj, nie będe... ha, ha, ha! 
Uj. zaraz! Hi, hi, hi, hi...

P. Andrzej, widząc, że cały 
wagon go obserwuje, szukając, 
co w nim jest tak śmiesznego, 
stracił panowanie nad sobą i 
wyrżnął, omdlewającego ze 
śmiechu sąsiada prosto w nos.

To podziałało. Tęgi jegomość 
zaczął się śmiać coraz ciszej i 
nagle, trzym ając się za rozbity 
nos, rozpłakał się, jak dziecko. 
W ezw any policjant wylegitymo 
wał p. Andrzeja i w parę tygo­
dni potem, p. Kasperski stanął 
przed Sądem  Grodzkim, oskar­
żony o pobicie właściciela skle­
pu przy  ul. Nowowiniarskiej, p. 
Majlocha Kaca.

— W szystko miałem zapięte, 
Jak sie należy — tłum aczył się 
p. Andrzej. — A  ten pan patrzy  
sie na mnie i śmieje. Mówię, że 
by przestał, a on nic. To jak go 
miałem w nos nie strzelić?

Na te słowa pokrzywdzony 
p. Kac w yjął z kieszeni jakiś pa­
pier i zbliżył się do stołu sę­
dziowskiego.

— Proszę sądu, tu Jest świa­
dectwo lekarskie, że ja mam cho 
re nerwy. Jak sie zacznę śmiać, 
to Już nie mogie zatrzym ać. Sie 
śmieje i sie śmieje. Do mnie już 
nieraz pogotowie przez to woła­
li.

— A dlaczego pan się śmiał 
z oskarżonego?

— Skąd? Ja  tego pana wcale 
nie zauważyiem. Mnie sie tyl­
ko przypomniało, jak moja żo­
na zawieszała firanki. S tała na 
drabinie i nagle... ja patrzę!... 
Ona siedzi na podłodze... Ha, ha, 
ha! Uj. uj! Już sie znów zaczy­
na! Ha, ha, ha! Ha, ha, ha.

— Niech sie pan uspokoi! Mo 
że sie pogodzicie?

— Dobrze j u ż ,  dobrze!... Ha, 
ha, ha! Ja go dnruię... U j ,  nie 
w ytrzvm am ! Ha, ha, ha! Ha, 
ia. ha!

I p. Kac, trzęsąc sie ze śmie 
chu, wybiegł z sali sądowei.

Przerwany w połowie proces 
adwokata Stefana Heydukow­
skiego, którego prokurator posa 
dził na ławie oskarżonych za 
przywłaszczenie 557 dolarów, 
2550 rubli w złocie i 6000 zło­
tych, wczoraj trwał w dalszym 
ciągu.

Hokurator chcąc pogłębić wi­
nę oskarżonego wystarał się o 
świadków, którym Heydukow- 
ski był dłużny pożyczane pienią 
dze i wbrew temu co mówił, — 
mc oddawał na czas.

Znalazły się trzy siostry, ko­
biety zamężne. Wszystkie przed 
dwoma laty pożyczały adw. Hey 
dukowskiemu po 1000 złotych i 
więcej ca przeciąg pół roku. Ad 
wokat nie oddał w terminie i na 
rzekał, że został poszkodowany 
wskutek samobójstwa przyjacie 
la swego Wisłockiego.

— Jak on to przedstawiał — 
pyta prokurator.

—Żalił się, że oddał Wisłockie 
mu pieniądze, czy też zaźyrował 
mu weksle, dobrze nie pamiętam 
już.

Okazuje się, że dłużniczki nie 
mogły inną drogą odebrać swych 
należności, jak przez komornika.

P. Ślusarska zeznała, że gdy 
przyszła do adwokata po zwrot 
długu, wypłacił jej tylko część 
pieniędzy i to w rublach złotych.

Prokurator podchwycił ten mo 
ment, jako bardzo ważny, ponie 
waż oskarżony twierdził w 
swych wyjaśnieniach, że z depo 
zytu rubli złotych, stanowiących 
własność p. Wichra, nic nie brał 
na swoje potrzeby.

Obrona zaofiarowała wów­
czas świadka p. Hendla, kupca 
skór na dowód, że on i niektó­
rzy inni klienci mecenasa płaci­
li mu honorarjum w rublach zło­
tych.

Oskarżyciel uwierzył w to i 
wycofał swoje wnioski. Zresztą 
w Warszawie rubli złotych do­
stać można wszędzie i na tem 
budować wnioski oskarżenia, by 
loby trudno.

Bardzo ważnym momentem w 
procesie były zeznania prokura­
tora Goetla, który prowadził do­
chodzenia i wydał nakaz uwię­
zienia adw. Heydukowskiego.

Jeden ze świadków, adwokat 
Hertz mający powierzoną spra­
wę Heydukowskiego do wyświet 
lenia, był badany przez prok. Go 
etla i znając dobrze oskarżone­
go, opowiadał mu między różne 
mi szczegółami z życia prywat­
nego, adwokata, również i to, że 
Heydukowski złożył pieniądze 
klientów u przyjaciela swego, 
Wisłockiego.

Wszystkie dłużniczki adwoka­
ta Heydukowskiego, zgodnie zâ  
znaczały, że oskarżony jest czło 
wiekiem bardzo porządnym, był 
prokuratorem i sędzią wojsko­
wym. Pożyczały mu pieniądze z 
rekomendacji.

Obrona: — A kto panie spro­
wadził do sądu?

Żadna z tych pań nie umiała 
tego wyjaśnić.

— Czy nie umówiłyście się, że 
dobrze będzie skorzytsać z okazji 
i pójść do prokuratora? A czy nie 
przychodziłyście do obrońców 
Heydukowskiego żądać uregulo­
wania zaległych długów, a gdy 
to nie nastąpiło, dopiero poszły 
ście ze skargami?

Prokurator wyjaśnił, że to on 
wezwał tych świadków, lecz 
skąd posiadał informacje, nie 
chciał powiedzieć.

Smutne szczegóły opowiadała 
p. Sojko, od której adw. Heydu­
kowski pożyczył 1000 złotych. 
Kobiecina, która znała dobrze 
adwokata i jego żonę, bo przed­
tem była raz na balu u mecena- 
sostwa, w momencie śmierci mat 
ki potrzebowała na pogrzeb i 
zwróciła się z żądaniem, by Hey 
dukowski wykupił swój weksel. 
Adwokat obiecywał załatwić, 
przychodził z żoną, kiedy zmar­
ła leżała w trumnie, ale pienię­
dzy nie oddał, tłumacząc się, że 
nie ma. Nieboraczka zmuszona 
była pożyczyć na pogrzeb, a pó 
źniej oddała weksel zaprotesto­
wany do komornika.

Podróżuj samolotem

P.L.L. „Lot”

S z k o d l i w y  p ro c e d e r
P ra sa  n iedaw no  doniosła o  p rzy ­

chw yconych  kilku osobnikach , k tó rzy  
fałszow ali pap ierosy  m onopolow e. Zo 
stali oni a resz to w an i i poniosą  su ro ­
w ą  odpow iedzialność . P ra w o  ukarze  
ich za  p rzyczynian ie  się do uszczupla 
nia dochodów  sk arb u  p ań stw a , p łyną  
cych  z m opolonu ty to n io w eg o . Je st 
to  n iew ątp liw ie  p rzestęp stw o  k arne. 
P ra k ty k a  w sk aza ła  jednak , że teg o  ro 
d zaju  p rz e s tę p s tw a  są  bardżo  rozpo­
w szechnione, bo sia fszow anie  pap ie­
ro sa  m onopolow ego  w y m ag a  dużo 
nak ładu  p racy , pom ysłow ości i kosz­
tów.

.ćnacznie b ardziej rozpo w szech n io ­
ne je s t  innego  ro d zaju  p rzestęp stw o , 
odbija jące  się u jemnie nietylko na  
skarbie,  ale i na  z d row otnośc i  spo łe­
czeństw a.  M am y na myśli ty siące  iian 
dlarzy pap ierosów , t. zw. „szw arcó - 
w e k ' j  k tó rzy  sami je potajemnie  w y ­
rab ia ją  (i nie koniecznie z ty to n iu  
p rzem y can eg o )  i sam i roznoszą  je  po 
biurach i dom ach  p ry w a tn y ch .  T o  
przes tęps tw o  jes t  na jczęśc iej nieu­
chwytne,  gdyż  tru d n o  je s t zag ląd ać  
do  pap ierośn icy  k ażd eg o  ob y w ate la ,

a  z resz tą  jeszcze  trudn ie j je s t  do­
w ieść każdem u, palącem u „szw arcó w  
ki”, że nie on sam  je  robił z lega lne­
go ty ton iu . P o m ija jąc  już s tra ty  skar  
bu, b o dajże  w ażn ie jsze  je s t  tu zag ad ­
nienie zdrow otności, jeśli zw ażyć, że 
te pap ierosy  w yrab ian e  są  ręcznie, w 
okropnych  w aru n k ach  h ig jenicznyeh i 
że p rzy  fabrykacji każdy ustnik prze 
chodzi k ilka razy  przez ręce „ fab ry ­
k an ta" .

W alk a  z ty m  procederem, n a raża ­
jącym  dziesiątki tysięcy  ludzi na  cho­
roby  zakaźne  przez przenoszenie  za ­
ra zk ó w  z ustnika na  błonę śluzową 
ust  należy raczej do sam eg o  społe­
czeństw a .  Obow iązk iem  tych, kt >rzy 
znają  w arunki  p rodukow an ia  szwr.r- 
cówek jes t  sta łe  przypominanie  pa la­
czom, że najczęściej  przeż nieświado­
mość na raża ją  siebie i otoczenie na 
ch o ro b y  i rów nocześn ie  przyczynia ją  
się do uszczuplenia dochodów  sk a r ­
bu, co w dzis iejszym okreaic c i ' 'żk :c.'i 
z m agań  z kryzysem  jes t  podw ójną  
zbrodnią  w o bec  w łasnego  pań s tw a .
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Emeryci zabierają prace młodym
SK an dal w  gazow n i stołecznej

Świat pracy, przygnieciony 
ciężarem kryzysu, głosem, na­
brzmiałym od rozpaczy, woła o 
uzdrowienie stosunków w za­
kresie gospodarczym  I na rynku 
pracy.

Jakaś niepojęta bezradność 
ogarnęła tych, którzy głos roz­
paczy mogą wysłuchać i zrefor 
mować popyt sił roDOczych. 
Trwam y w dziwnym oczekiwa 
niu, że się coś zmieni, że samo 
czynnie nastąpi przesilenie i 
znów pot zrosi czoła chętnych 
do pracy.

Tym czasem  miesiące biegną 
i lata w daremnem oczekiwa­
niu. Traw im y energię w bezna- 
dziejnem wyciąganiu rąk o pra­
cę, o ratunek, o chłeb, o naukę 
dla dzieci, o dach nad głową, o 
skrom nj' przyodziewek. Masom 
brak jest wszystkiego. M asy ży 
ją  z jałm użny w tej czy innej po 
staci. Nauczono je korzyć się i 
uginać karku.

Ongiś głosiło przysłowie, że 
praca nie hańbi człowieka. Dziś 
u-yłania się nowe przysłowie: 
Żebraniną nie hańbi człowieka. 
S traszne! - Zarówno robotnik, 
jak i pracownik um ysłowy bez 
zarobku, pokornie wzyw a o li­
tość. K ryzys gospodarczy starł 
w styd z czoła człowieka pra^y. 
Słabych złamał, w ciskając im 
w rękę broń samobójczą, sil­
nych ugiął, wypędzając na ulicę 
i do „komitetów"* po jałmużnę.

Nieustannie-stawiam y sobie 
pytanie, co trzeba przedsię­
wziąć, by zaspokoić głód pracy, 
pióropuszami dymów ustroić ko 
miny fabryczne, uruchomić war 
sztaty, napełnić sklepy kliente­
lą. wprowadzić dostatek do izo 
pracowniczych? Ciągle szuka­
my rcccoty na chorobę kryzysu, 
a zapominamy, że często d rob­
ne znbhin. stosowane system a­
tycznie, lepszy odnoszą skutek, 
i iż  radykalne operacje.

W łaśnie o takim drobnym za­
biegu chcemy teraz mówić, bo 
w chwili osobliwej jasą  przeżj 
wamy, nie można zmarnować 
ani jednej okazji, k tó iaby  wie­
ściła poprawę sytuacji.

Popyt na siły robocze jest o-
hecnie znikomy, natomiast po­
daż olbrzymia. Bez pracy zna­
lazł się przedewszystkiem  ele- 
met młody, zapalny, rwitćy się 
do czynu, a jednocześnie naj 
mniej przystosow any do znoszę 
nia udręk. Natomiast w w arsz­
tatach pracy pozostali w dużym 
odsetku pracownicy, którzy już 
wysłużyli sobie em erytury i po 
w.nni ustąpić m iejsca młodym.

Nie ustępują! Często zmusza 
ja ich do dalszej orki warunki 
wyjątkowe i tym  trzeba pobła­
żać .lecz są egoiści, kótrym  eme 
ry tu ra  zapewnia dostatnie utrzy 
manie, a jednak nie odchodzą. 
Kurczowo trzym ają się „c!ep- 
łvch posad*'. Tak obwarowali

się samolubstwem. że nie przeni 
Iga do nich głos obowiązku oby­
watelskiego.

Damy przykład z gazowni sto 
łecznej.

P rzed  1 października r. b. gru 
Da wyższycn urzędników gazów 
ni, która miała wysłużoną em?- 
tyturę, obawiała się zaś (i słu­
sznie!) zniżki płac, zgłosiła proś 
bę 0 zaopatrzenie emerytalne. 
O lizym ala ie. Panowie Busse 
Artur, Kolb Stefan, Gessner Fd- 
word, Nielsen Oskar, Rosiński 
Jan, Eperszdorf Ludwik, Oda- 
chowski Antoni, M oszczyński 
Luawik, Starczewski Franci­
szek, M łynarczyk Bronisław, 
Deżakowskł Bazyli i W aszkie­
wicz Antoni uzyskali em erytu­
ry, wynoszące od 500 do 1300 
zł, miesięcznie.

C zy sądzicie, że na ich miej­

sce przyszli nowi pracownicy? 
Nie i Ci pancwie, pobierając wy 
sokie em e iy tu iy , pracują nadal 
w gazowni. Po przyznaniu im 
zaopatrzeniu emerytalnego, zar 
rząd gazowni przyjął ich na ty­
chmiast do pracy w c nar akt erze 
pracowników dniówkowych, pla 
cąc im od 10 do 26 zb  dziennie.

To już zakraw a na skandal! 
Zamiast p rzyjąć do pracy  bez­
robotnych, dyrekc ja gazowni za 
trzym uje emerytów, którzy z po 
borów em erytalnych mogą świe 
tnie żyć. Skandal!

W  takicn wypadkach nie wol 
no być uezradnym, nie wolno 
czekać. Trzeba działać Dać pra 
ce tym , k tó rzy  jej potrzebują. 
Zbyt wiciu zdolnych ludzi pogrą 
żonych jest iv nędzy, by emery­
ci zagradzali im drogę do pra­
cy.

Umiejętność prowadzenia
rozmowy towarzyskiej

U .nlęj'ęiność prow adzen ia  rozm ow y 
to w arzysk ie j je s t w łaśnie jed n ą  z tych  
cech, k tó re  od razu  pozw ali ą  nam na 
zorjen tow a.iie  się. że człow iek, z k tó ­
r y m  zetknęliśm y się w  to w arzy stw ie  
jesr n ap raw d ę  dobrze  w ychow anym .

w rażen ie. Nie trze b a  o  tem  zapom i­
nać.

Poza  tem , o ile ro zm aw iam y sto jąc , 
a  m am y ocho tę  usiąść , należy  p rzed e­
w szystk iem  osobę, z Którą ro zm aw ia­
my poprosić, a b y  zajęła  m iejsce. O  i-

P rzed ew szy stk iem  w ięc p row adząc  
rozm ow ę, "a lezy  unikać w szelk iego  
ro u za ju  m achan ia  rękom a, zb y t oży­
w ionej g estyku lacji, trzy m an ia  osoby , 
z k tó rą  się .o zm aw ia  za  guzik  lub za 
k lapę m arynark i, w reszcie  k ładzenie 
ręki lub pok,epy w anie po  ram ieniu . 
S ą  to  poufałości, k tó re  m o g ą  razić  ro  
z tró w ig . W o b t togo, jeśli k to ś  po­
siada  ti go  ro d za ju  p rzy zw y ezaien .a , 
naiezy pozbyć się  ich coprędzej. N ale­
ży  pi n o w a '- n ad  sw ojem i rucham i jak  
rów nież  i nad  sw oim  głosem . Z o y t 
g łośne  m ów ienie, w yw iera  niemiłe

le nte zechce sk o rzy stać  z zap ro sze ­
nia, p row adzim y rozm ow ę sto jąc .

B ardzo  w ażn ą  k w e stją  przy  um łe- 
ję tnem  p ro w ad zen iu  rozm ów ; je s t  te ­
m at.

O tóż istn ie je  sz e re g  tem a tó w , Któ­
ry ch  d o brze  w y ch o w an y  człow iek bę­
dzie unika>, szczególnie , jeśli sp o s trze  
że, że m ogą w yw ołać  go rące  spo ry  
(np. tem a ty  polityczne, religijne) lub 
też  sp raw ić  kom uś p rzykrość.

O  czem  w ięc m ożna rozm aw iać  w  
to w a rzy stw ie ?

istn ie je  całe m n ó stw o  in te resu ją ­
cych, n ig d y  n iew y czerp an y ch  tem a­
tów . M ożna przecież m ów ić o p rzeczy  
tan y ch  Książkach, o  m alarstw ie, o  te ­
a trze, o  kinie, o k w estjach  spo łecz­
nych , o  różnych  ży w o tn y ch  zagadn ie  
n iach  e tycznych , o  p o dróżach  i t .  d .

Ai«* człow iek d o b rze  w y ch o w an y  
n iety lko  po trafi m ów ić w  to w a rzy s t­
w ie, a le  i... s łuchać .

U m iejętne  słuchan ie  po lega  n a  uw a  
dze i za in teresow an iu , z jak iem  będzie 
m y odnosili się  do słów  naszeg o  roz­
m ów cy.

O czyw iście, i e  p rzery w an ie  je s t  oz­
naką złego w y chow an ia . N ależy cierp 
liw ie poczekać aż  osoba  ro zm aw iają ­
ca w yp o w ie  s i t .

Na zakończen ie  p rag n ę  zaznaczyć, 
że opow iadan ie  p ieprznych  i p ikan t­
nych ta k  zw anych  „k aw ałó w " w  to ­
w arzy stw ie , w  którem  znajdują się  pa  
nie —  nie należy  zupełnie do  do b re ­
go tonu  i na  to  m oże sobie pozw olić 
ty lk o  człow iek źle w ychow any#

icterpiącyw Óołe n&ntowe
oowiniu we ętasnyn. Interesie wypróbować tabletki 
Togac Togai uśm ierza bó le  Nteszrocflt.sy d la  serca 
Żołądka I Innych organów. Soróbułde I o rzero n e1 
cle słe  sami. lecz zad a ld e  we własnym Interesie 

tvKO o ry g in a ln y c h  tabletek T ogai 
t o  nabycia we wszystkich aotekaciL

i WeWesoły KącikU
PO C O ?

Otrzymałem list od pewnego 
wielbiciela mego talentu, Stern 
pel na kopercie: „Tworki. Szpi­
tal dla umysłowo chorych ,

„Szanowny Panie! P isał pau 
już o wszystkiem, a jeszcze ni­
gdy nie zastanowił s.e pan nad 
tem poco ludzie ży ją?  Poco r r  
bią wszystko to, co robią? Jaki 
mają cel?

Czy wie pan dlaczego wsa­
dzono mnie do Tworek? Bo 
chciałem znalezć odpowiedź na 
to pytanie.

Byłem na przyjęciu u pewnej 
bogatej pani, która po całych 
dniach nic nie robiła, tylko stroi 
ła Się, malowała, pudrowała-. 
Spytałem  ją przy stole:

— Poco się pani stroi i pu­
druje?

— Żeby łacinie wyglądać.
—  A poco ma pani ładnie wy 

glądać?
—  Żeby mieć powodzenie.
— A poco pani powodzenie?
— Żeby się dobrze bawić i że­

by się nie nudzić?..
— Czy nie byłoby dla pani 

lepiej, żeby się pani powiesiła?
Dostała spazmów, a w szyscy 

goście szeptali coś pokazując 
na mnie i na głowę.

Naz-J^ ł r z  poszedłem do pew 
nego biedaka. Od rana do nocy 
pracował ciężko.

— Poco pan pracuje? — spy­
tałem go.

— Żeby zdobyć pieniądze.
— A poco panu pieniądze?
— Że.by jeść.
— A poco pan Je?
— Żeby żyć.
— A poco pan ży je?
W idocznie nie wiedział co on

wiedzieć, bo spolrzał na mnie 
podejrzliwie i odsunął się.

W yszedłem  na ulicę. Spotka 
łem pewnego znajomego urzęd­
nika.

— Co słychać? — spytałem 
go.

— Meczy sie człowiek...
— To poco się pan m ęczy?
— Muszę... Mam dzieci... Trze 

ba je wychować-.
— Poco je chować? Żeby się 

tak samo m ęczyły jak pan?
— A co mam robić?
— W sadź je pan w worek i 

utop.
— Co pan wygaduje0 !!
— Czv nie wszystko jedno, 

czy pan je teraz utopi, czy one 
za 40. 50 lat same. umrą?..

Uciekł, oglądając się za mną 
niespokojnie.

„Sto hretrou miłości**
w klnie „Casitio1*

(H. L .) K ogo nie s ta ć  n a  „B andę", 
m o łc  je j lila rv : P o g o rze lsk ą , D ym szę 
i L aw ińsk iego  ijrzec  n a  ek ran ie  w  to ­
w arzy s tw ie  św ie tn y ch . K alinćw ny, An 
k w iczów ny  i C ybulsk iego , T e  sam e 
„ sz m o n c e s /T  tu sam e  dow cipy  i g ie r­
ki. Jeszcze jeden  trium f Kina dźw ięko­
w eg o : u d o stępn ien ie  szerok im  w a r­
stw om  tak ich  n iew yczerpanych  krynic 
śm iechu, jak  np . n ip c .jm o n y  Dym i/.;:.

Jeżeli u -n ać , że „śm iech —  to zd ro ­
w ie", trzeba  p rz y z n a ., że D ym sza # f t  
n a jsku teczn ie jszym  „uzd ro n  icie!e;v> . 
M imika jego  je s t tak  urozmaicona, po 
m ysły tak  n ieoczek iw ane, jan  bod;„ u 
żadnego  kom ika ek ranu . W idnie  n v 
ich przecież  czę sto ; Chaplina, Keatn- 
na, L loyda i cóż"5 M ają saw sze te s a ­
me m iuy i ruchy . P o siad a ją  tylko s ta ­
le „ rcy i.J ,k o m ite  scenarju sze . k tórym  
nasze  n aw et do  p ię t nie d o ra s ta ją . Aie 
:ako czy sta  gra, d .ve  D vm sza z r 
nie w ięcej! P o zo sta jąc  „sobą",  iesi r -  
chw ua inny, nie p o w ta rza  efektów, a 
tym  razem , zw łaszcza, m ając  m ożno-i 
g ra c  „ c a .e n  ciałem ", ko rzy sta  z te "  > 
w  sp o só b  jak  najpocieszm ejszy . Nie 
dziw nego , że co chwila 
w y o u ch a  serdecznym  śm iechem , ba ­
w iąc  się  n a  filmie doskonale, tem  f a r  
dziej, że s tro n a  dźw iękow a je s t tvm  
razem  n a  dobrym  poziom ie, a  i lustra­
cja  m uzyczna Dana, choć nieco p v -  - 
pom inająca  „U łanów " —  bardzo  ład­
na.

W śró d  g ro n a  dobrze  zag ran y ch  cm 
zodów  zas łu g u ją  na  w yróżnien ie: l \ -  
tersile  ( jak o  „ ry w al"  sp o rto w y  D ym ­
szy) o raz  N obisów na, M iszczyków na ! 
Juszk iew iczów na. Film cieszy  się  /a -  
sh to n em  pow odzeniem .

OTO DROBNY W YDATEK
ŚW IETNIE SIĘ OPŁACAJĄCY!

Jest nhn 49 i 30 gr. w stęp u  na św ietn ie  
zo rgan izow aną , p iękną i b o g a tą  w y ­

s ta w ę  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego

„Nu USŁUGACH PANI DOMU" 
w  B agateli 

otwarła od TO rano do 10 wieczór. 
W ystaw a św ietnie ogrzana -  dosko- 
naie pogadanki —  upominki —  k o n ­

c erty .

„DZIEW CZĘTA W MUNDURKACH" 
W  OGNIŁ DYSKUSJI.

C J y  zerep  in sty iu cy j kobiecych  i 
pcdagL g icznych  nam ierza u rządzić  w  
najb liższym  czasi s w ieczory  dyskiisy j 
ne  na  tem a t p rob lem ów  w y c h o w a w ­
czych, po ru szo n y ch  w  sz tu ce  K rysty ­
ny  W insloe  „D ziew częta  w m undur­
k ach " , św iadczy  to  o  w ielkiej żyw ot­
ności sz tuk i, K tórą tak  św ietn ie  g ra  
te a tr  K am eralny .

Potem  wsadzili mnie do 1 wo 
rek. Dlaczego? Bo byłem cieka­
wy. I tu w szpitalu spotkałem 
człowieka naprawdę mądrego. 
Spacerował po ogrodzie w szpi­
talnym chałacie.

— Poco żyjesz? — spytałem 
go.

— Żeby Jeść.
— A poco jesz?
— Żeby mieć okrągły brzuch.
— A poco ci okrągły brzuch?
— Bo okrągły brzuch wzbu­

dza poważanie u ludzi- I kto 
spojrzy na mój brzuch powie: 
„Patrzcie jak on solidnie i mą­
drze wygląda. Ten człowiek na­
pę wno ma cel w życiu, na pewno 
wie poco żyje**. I w szyscy nii 
bedą zazdrościli, bo .iikt prze­
cież nie wie poco żyje. Hi, hi. hi.

Szanowny Panie Sadek. Niech 
pan wydrukuje ten list zamiast 
felietonu. A propos T om nsibyć  
okropnie nudne pisać felietony 
hum orystyczne. Poco się pan 
wysila i m ęczy? W yskocz r" 'i 
lepiej oknem z 4-go piętra, m 
przy odrobinie szczęścia na pcw 
no pan sobie łeb rozwali-

Dał do druku 

Napoleon Sadek



D Z I  E C k O

T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł
Sprawa była zupełnie jasna... Tak spoglądać mo­

gą tylko oczy zakochane, pławiąc się w bezmiarze 
rozmiłowania. Oczy, pełne upojnych obietnic, spojrze­
nia, któremi to niewinne dziewcz ę nieświadomie od­
dawało się całe, duszą, sercem, ciałem, niosąc w ofie­
rze swoją młodość, piękność, całe swoje życie.

Widząc to, Banowicz drgnął i zbladł.
Parański wziął go znów na stronę, pytając:
— Widziałeś teraz?
—  Tak, ale to nieprawda, słyszysz? Nieprawda! 

Mylisz się... Toż to byłoby szaleństwo — szeptał Ba­
nowicz, wstrząśnięty do głębi.

— Nic prostszego, jak upewnić się.
—  Jak?
—  Prosiłeś ją do tańca?
— Tak, racja, byłbym zapomniał zupełnie... To 

nawet teraz moja kolej, bo mówiła mi: trzeci taniec...
— Idź więc i., patrz...
Po pół godzinie, gdy wychodzili razem, Banowicz 

rzekł Parańskiemu:
— Miałeś słuszność... Tak się do mnie tuliła w 

tańcu, tak zamierała w moich objęciach, przymykała 
oczy, nozdrza jej drgały nerwowo... Nigdy w życiu 
niczego podobnego nie przeżywałem... Tak, tak... ona 
mnie kocha... 1 to wielkie, bardzo wielkie... nieszczę­
ście...

Od owej chwili Banowicz przestał szukać spotka­
nia z Lusią. Przeciwnie skrzętnie unikał wszelkich spo­
sobności' stykania się z nią. Nigdzie już nie wychodził 
wieczorami, nigdzie nie bywał. Wykręcał się, jak tylko 
mógł, od wszelkich zaproszeń. Ale zarazem było mu 
bardzo ciężko na duszy...

Czuł się teraz jednak mniej samotny, niż daw­
niej. Ktoś zamieszkał... w jego sercu.

Lusię miał przed sobą stale, zawsze, widząc ją 
oczyma wyobraźni, obcując z nią duchowo.

Nie myślał ostatnio już nigdy o miłości. Tern bar­
dziej ani na chwilę nie przychodziła mu do głowy sza­
leńcza myśl, że mógłby zakochać się w Lusi. Gdyby 
mógł to przypuszczać, nigdy nie przekroczyłby progu 
pałacu Gorczaka.

Ale teraz już przepadło... Stało się!
Kochał już przecież, coprawda, raz w życiu. Ale 

miłość ta już zupełnie wygasła w jego sercu...
Nic dziwnego. Cóż dała mu miłość ku Helenie?
Same cierpienia i udręki...
Zdruzgotaną przyszłość i złamane życie ..
Było to już teraz takie od niego odległe, takie da­

lekie... Wszystkie owe gorycze, bóle, katusze przestały 
istnieć, spaliły się na popiół w nowym ogniu, wznieco­
nym w jego sercu przez piękną dzikuskę.

A jednak bał się tego płomienia.
Dlatego też, gdy nagle znałazł się w gabinecie 

szefa oko w oko z Lusią, zadrżał...
Nigdy przecież nie przychodziła do gabinetu przy­

branego ojca. Kto wie, czy w przebiegłości dziewczę­
cej nie przybyła umyślnie, licząc na obecność Mieczy­
sława a nieobecność Gorczaka?

Udawała jednak niezmiernie zdziwioną, że go tu 
spotkała.

Po krótkiem milczeniu, wybełkotała:
— Myślałam., że tu zastanę pana prezesa...
— Pan prezes musiał wyjechać. Wraca za dwie 

godziny — odparł słuźbiście Mięczysław, jakgdyby to 
była zwykła interesantka...

Na tern rozmowa właściwie była wyczerpana 
i mogła się zakończyć. Ale.. Lusia nie wychodziła z po­
koju. Zapanowało milczenie, jeszcze bardziej dręczące 
i kłopotliwe, było bowiem zarazem tak wymowne, że 
nie pozostawało żadnych złudzeń. Wtem Lusia, jakby 
chcąc zagadać wzruszenie, zaczęła mówić o rozma­
itych przyjęciach, balach, rautach, na jakich ostatnio 
była. Chwilami iuż jej brakło tchu i tematu, milkła więc 
na chwilę w nadziei, że teraz może Mieczysław co po­
wie, ale ponieważ milczał uparcie, rozpoczynała wiec 
nową falę wrażeń i ploteczek, ani myśląc wyjść z gabi­
netu.

Wreszcie, widząc lodowatą oschłość Mieczysława, 
którą umyślnie sobie narzucił, aby nie pozwolić sobie 
na żądna słabość —- zapytała go, nieco zdziwiona:

— Czy pan chorował ostatnio?
—  Nie, a dlaczego pani o to pyta?
— Od jakich dwóch tygodni nigdzie pana nie spo­

tykałam. A przecież dawniej bywał pan dość często.
— I to właśnie mnie zmęczyło. Nie mogę się jakoś 

przyzwyczaić do towarzyskiego trybu życia. Próbowa­
łem parokrotnie, za każdym razem wszakże tern chęt­
niej powracałem do mego życia w samotności i pracy.

— Tak, nawet ojciec mi mówił... Pan jest. podob­
no, jak ja...

— Jak pani?..
— Trochę dzikusem... Ja też taka byłam. Z wiel­

kim trudem zdecydowałam się na bywanie na tych 
wszystkich baląch, obiadach, rautach...

— Nikt panią chyba nie zmuszał? — wtrącił Mie­
czysław z ironją.

— Właściwie nie... ale 1 pana też niczem nie po­
ciągały, czyli że unikanie ich nie jest znów z pańskiej 
strony tak wielkiem poświęceniem...

—• Oczywiście, że nie. Wcale tego nie twierdzi-
łęm.

Zmieszała się nieco.
Uprzytomniła sobie, że przecież wyraźnie go ata­

kuje. On zaś, pragnąc umyślnie, aby go znienawidzi­
ła, odpowiadał jej szorstko, wręcz brutalnie.

Przychodziło mu to z wielkim bólem serca, bo je­
dnak widok jej roztkliwiał go do głębi. Była teraz tak 
piękna... Czuł przepotężną siłę, tej rodzącej się mło- 
ści, jej przerażający ogrom... Musiał zdobyć się na 
największy wysiłek, aby nie odurzyła go i swym blas­
kiem nie przyćmiła jego trzeźwych postanowień.

Lusia znów odezwała się:
— Tak, rzeczywiście; nic mnie nie zmuszało do 

bywania. Ale stopniowo zasmakowałam w tern. Za­
wiera się znajomości, niekiedy bardzo miłe, poznaje 
się ludzi, których chętnie się spotyka. Tworzy się kół­
ko, „paczka“... Mamy właśnie taką. Byłoby mi nie­
zmiernie miło, gdyby pan również do niej należał. Moi 
rodzice też myśleli, że pan będzie u nas częściej by­
wał, że pan polubi nasz dom, ale widocznie pomy­
lili się...

— Pan prezes wie dobize, jak go cenię, lecz wo­
lałbym mu' dawać dowody tego na innem polu, mniej 
powierzchownem... solidniejszem...

— Ale zdaje mi się, że ojciec panu mówił, jak 
ważne są stosunki towarzyskie dla zrobienia kariery. 
Jest d!a pana wyjątkowo życzliwie usposobiony. Dla­
czego pan nie słucha jego rad?

Odrzekł z ironją:
—  Panu prezesowi będę zawsze posłuszny, ale 

czyżby pani też uważała się za upoważnioną do udzie­
lania mi rad?

Lusi łzy zakręciły się w oczach...
Mieczysław ujrzał to i serce ścisnęło mu się bo­

leśnie.
Jednak Lusia zdusiła chwilowe wzruszenie. Do­

myśliła się, że Mieczysław umyślnie chce ją zniechę­
cić i oddalić od siebie. Co się za tern kryje?

Uśmiechnęła się i rzekła chytrze:
— A skąd pan wie, czy to nie ja dyktuję ojcu, 

co ma panu radzić? Jak więc będzie pan teraz po­
stępował?

Mieczysław poczuł, że wpadł w zasadzkę.
Co tu odpowiedzieć?
Nie chciał zasmucać serduszka dziewczęcego 

odmową...
A zgodzić się — także nie mógł
Byłoby to zbyt niebezpieczne. Przecież umyślnie 

przestał bywać w świecie tylko dlatego, aby unikać 
spotkania z Lusią. Nie chciał tej miłości, nie miał pra­
wa do niej...

Lusia wszakże wyczuła, że jej cios był celny. Po­
stanowiła więc dobić Mieczysława.

— Zaprzestał pan —  powie działa — bywać tak 
nagle i raptownie, że wszyscy po myśleli, iż musiało 
się coś panu przytrafić... bardzo przykrego... Czy to 
prawda?

Odparł, nie czując, że pada w przepaść:
Tak... to prawda... Mam duże zmartwienie...

— Czemuż więc nie zwierzyć się z niem tym, 
którzy pana... kochają?

Spoglądała na niego, a z oczu jej biły ku niemu 
płomienie... Nie mógł wytrzymać siły tych spojrzeń 
ognistych. Poczuł się nagle winnym, oskarżonym 

^ opuścił oczy. Serce waliło mu, jak młotem...
Zbladł...

Lusia kroczyła dalej śmiało ku ostatecznemu zwy­
cięstwu.

— Czy to zmartwienie jest tak wielkie, że ska­
zuje pana na... samotność? — zapytała — Może pan 
jest w żałobie? Umarł panu kto z rodziny?

Odszepnął:
— Proszę mnie już o nic więcej nie pytać... Bła­

gam panią...
Ale Lusia była nieubłagana:
— A może kto pana skrzywdził? Obraził?
— Ależ nie, nie...
—  Czy może panu była niemiła nasza życz­

liwość?
— Jakże można, panno Lusiu? Była mi miła, bar­

dzo, niezmiernie miła...
— A więc posłucha pan mojej rady niezasklepia- 

nia się w samotności... bywania wśród ludzi... u nas?..
Potrząsnął głową. Bał się tego, jak ognia. Szep­

nął głucho:
— Nie... Nie posłucham...
Dziwna rzecz:
Tym razem Lusia nie wydała się ani oburzona, 

ani zasmucona. ' i

Przeciwnie. Miała w oczach ten sani błysk tiuan- 
fującej radości.

A dlaczego?
Czyż szorstkie odpowiedzi Mieczysława; łe^o 

ironją, odmowa, sięgająca niemal niegrzeczności, nie­
śmiałość, wzruszenie, jakie go opanowało, jawne za­
kłopotanie — czyż to wszystko nie krzyczało na głos, 
że kocha... kocha... kocha!..

Wpatrywała się w niego przenikliwie z radosnym 
uśmiechem na ustach i łzami wzruszenia w oczach, 
upewniając się ostatecznie, że zwyciężyła już bez­
spornie.

Coś w niej wołało.
— Kocha mnie! Kocha! To jasne i niewątpliwe'. 

Ale zarazem broni się przed tą miłością zażarcie i ni­
gdy jej nie wyzna!

Rzuciła mu milczące wyzwanie:
—  Co? Nigdy? Ho, ho, mój panie!.. Już ja cię c!o 

tego zmuszę!... Zobaczysz!
Zbliżyła się do niego. Zadrżał... Chciał się cofnąć, 

ale przykuwała go wzrokiem, jak dziki zwierz, para­
liżując jego ruchy. Zapytała:

— Więc pan mi odmawia?
— Tak... Odmawiam... Bardzo przepraszam... 

proszę mi wybaczyć ale... odmawiam...
— A jeżeli ja panu... rozkażę?. Czy pan wtedy 

posłucha?
— Nie... Nie posłucham...
Na to Lusia cichutko, z lekkim odcieniem ironji;
— Więc aż tak się pan mnie boi, biedny panie 

Mieczysławie?
Mieczysława przeszył dreszcz. Chciał się ośmie­

lić i spojrzeć w oczy pięknej kusicielki.
Ale nie miał odwagi...
Lusia z rozkoszą napawała się tą jego bojaźli- 

wością i zakłopotaniem.
Rzekła z triumfującą radością w głosie:
— Dobrze, nie będę pana więcej dręczyła... 

Wiem już wszystko, co chciałam wiedzieć... Proszę 
mi wybaczyć, panie Mieczysławie... Do zobaczenia.

Podała mu rękę. Mieczysław uścisnął ją z całvin 
szacunkiem, wybełkotał parę niezrozumiałych słów i., 
ujrzą? na palcu Lusi pierścień z dwiema pożerajace- 
mi się żmijami...

Był tak przejęty obecnością Lusi, jej miłością, 
groźbami na przyszłość, że nawet pierścienia przed- 

| tern nie zauważył. Teraz, gdy go nagle spostrzegł, za­
trzymał na krótką chwilę rękę Lusi w swej dłoni. Choć 
to trwało właściwie tylko krótką chwilę, a jednak ia- 
wnie zmieszało Lusię, tak było nieoczekiwane.

Nie domyślała się, co ten uścisk dłoni miał zna­
czyć.

Czy to miała być pieszczota? A może żał za gorz­
kie słowa? 6

W każdym razie była to niewątpliwa oznaka 
czułości.

Była tern tak przejęta, że nie odpowiedziała na­
wet na pytanie Mieczysława, co to za pierścień. Roz­
myślała sobie, że skorzystał tylko ze sposobności, aby 
zatrzymać dłużej jej rękę w swojej dłoni. Na jego 
uścisk odpowiedziała lekkiem drgnięciem i uścis­
kiem wzajemnym.

Tymczasem Mieczysław zapytał:
— To, zapewne, bardzo rzadki pierścień? Wiel­

ce misterna robota...
— Nieprawdaż? Taki prosty i nawet niekoszto- 

wny, a jaki ładny I oryginalny.
Zanim spostrzegł, zdjęła pierścień z palca i po­

dała mu, mówiąc:
— Proszę, niech pan się przyjrzy.
Wziął i obejrzał pierścień dokładnie.
Nie ulegało żadnej wątpliwości. To zupełna ko- 

pja pierścienia Wilewskiegol
Zapytał z udaną obojętnością:

Czy pani ma ten pierścień oddawna?
— To nie mój. Znalazłam go kiedyś w biżuterii 

mamusi. Bardzo mi się podobał dzięki swej misternej 
robocie. Poprosiłam, żeby ml go dała. Zgodziła się 
po chwili wahania. Na wszelki wypadek powiedzia­
łam, żeby się nie bała. Nie zgubię go.

— Może dlatego, że to pierścień jedyny w swo­
im rodzaju, może jedyny na świecie?

— Nie wiem...
Poczem dodała z kokieterją:
— Ale Widzę, że panu się ten pierścień nie po­

doba. Taką pan robi dziwną minę. Aby wiec panu 
nie robić przykrości, nie będę go nigdy więcej nosiła.

Słysząc te słowa, Banowicz nieświadomie, jakby 
odruchowo, nachylił się ku jej ręce i musnął jej palce 
leciutkim pocałunkiem.

Choć to był pocałunek ledwo dostrzegalny, Lu­
sia zachwiała się, jakby spiorunowana.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Wśród potępionych

Umilił lin, l i  imieimC tmelicit„Nie rzucajcie na nie kamieniem"
Zakład wychowawczo-poprawczy dla dziewcząt 

jest potrzebą chwili
Smutną prawdą jest fakt. ze 

w Polsce dotychczas niema je ' 
szcze zakla du wychowawczo-po 
prawczego dla nieletnicn aziew 
cząt.

W prawdzie przestępczość IcL 
w porównaniu do przestępczoś­
ci chłopców jest mniejsza, ale 
winny one być oioczone trosk lr 
wszą opieką, gdyż prędzej sta­
czają się na c*no rozpusty. Ko 
bieta w więzieniu stanowi typ 
trudny do u trzymania, bez, po­
równania trudniejszy, aniżeli 
mężczyzna. Również i nieletnie 
są bardziej kapryśne, niesuDor 
dynowane i t rudno wyplenić z 
nich wady. które przs-mosły z 
życia przestępczego na wolnoś­
ci. Dotychczas nieletnie umie­
szczane są w więzieniach wpra 
wdzie w osobnych oddziałach, 
pozoscawiają jednak one piętno 
na młodych duszach.

Przestępczość dziewcząt —to 
przeważnie prostytucja, połączo 
na z kradzieżą. Rzadziej nomie 
się rozbój lub uszkodzenie ciała. 
Często spotyka się podpalenie, 
które dokonała nieświadomość 
nieletniej za namową starszego.

Dlatego tez metody wycho­
wawcze, stosowane do młodo­
cianych prostytutek mają wiel­
kie znaczenie dla społeczeń­
stwa.

Zamknąć bramę zakładu za 
nieletnią prostytutką, by otwo­
rzyć przed uleczoną, zdrową jed 
nostką — to zadanie pierwszej 
wagi.

Z tych względów palącą po­
trzebą jest zakład dla nieletnich 
dziewcząt.

W prawdzie r.a Okęciu obok 
fortu. Patronat warszawski orga 
nizuje pierwszy tego rodzaju za 
kład, jednak mamy w stosunku 
do niego szereg zastrzeżeń. W 
pierwszym rzędzie bliskość mia 
sta jest, naszem zdaniem, gfów- 
tryln argumentem, który nie 
przemawia na korzyść organizo 
wanego zakładu. Po drugie, kto 
zna stosunki warszawskie wie 
doskonale, że Okęcie ze wzglę­
du na dogodne połączenie tram 
wajem l.nji A, jest miejscem li­
cznych wycieczek mężczyzn, 
którzy spragnieni świeżego po­
wietrza urządzają libacje pod 
gołem niebem, mocno zakrapia 
ne alkoholem. Korzystają z tego 
męty przedmieść, by wszczynać 
awantury i bójki. Polanka, tuż 
obok fortu i zakładu stanowi 
punkt zborny tych letnich w y­
cieczek.

Dziewczęta, czy to  z okien, 
czy też wyprowadzane poza ob­
ręb zakładu — spotykać będą 
przykłady niezbyt budujące.

Idealnym terenem dla zakła­
du byłaby miejscowość lesista, 
gdzie w zdrowej atmosferze 
przy pracy w ogrodzie lub na 
roli osiąga się plony wychowaw 
cze. Dziewczęta, które łatwiel 
przysw ajają scble cechy prze­
stępcze. winny stanowić przed­
miot szczególnej pieczy.

Jak trudną jest praca nad nie 
letnimi, które zboczyły z drogi 
■czciwości, świadczy fakt, jaki 

wydarzył się w  jednym z nie­
wielu prywatnych zakładów na 
Pomorzu:

Stefcia Z., lat 16, już około 2 
lat przebywała na utrzymaniu 
zamożnego mężczyzny, poczem 
porzucona, weszła na drogę pro 
stytucji, a stąd po ogołoceniu 
„gościa** zawędrowała do zakła 
kładu. W  stosunku do towarzy 
szek odnosiła się z dumą, w y­
wyższając siebie ponad inne. 
N!e słuchała zarządzeń władz, 
awanturując sie od świtu do no 
cy. Ze względu na bezpieczeń­
stwo umieszczono ją w separat

ce. Stefcia rozpoczyna więc gło 
dówkę.

Przyniesioną przez słostrę za 
oę wylewa na podłogę, talerze 
tłucze o ziemię, poczem rozpo­
czyna drzeć na soDie ubranie. 
W  ciągu kilku minut stanęła zu 
pełnie naga. Zamknięto drzwi 
separatki, nie zwracając naj­
mniejszej uwagi na jej czyny.

Przez całą noc wali i kopie w 
drzwi, wreszcie tłucze szybę 
z przedrutowan^go szkła, a 
przez uzyskany w ten sposób 
otwór posyła w świat dźwięcz­
nym rrłosem melodje piosenek 
o treści pornograficznej.

Chłód z rozbitej szyby owład 
nął wkrótce jel ciałem. Następu 
je odwrót na caiej linji. Zbiera 
łachmany, któremi okrywa swe 
ciało i wtula się w kąt separat­
ki, drżąc z zimna. Nad ranem

Pani Irenka Kosociaska po gry i 
pie wyjechała na wieś do pensjo / 
natu do jródDorowa. W Warsza 
wie zostawiła samotnego męża i 
osamotnionego przyjaciela. Pan 
Kosociaski tyle tylko o „ż-iutku" 
a właściwie o Kazimierzu Kry­
sińskim wiedział, że ten platoni- 
cznie adoruje jego żonę. Nie do­
myślał się, że Ziutek — poczci- 
w.na dawno mu już rogi przy­
prawił. Kiedy „Irci“ zabrakło, 
stęskniony mąż wezwał do sie­
bie przyjaciela żony i zapropono 
wat mu wspólne szukanie zapo­
mnienia i rozrywki w Słomianem  
wdowieństwie.

Ziutek — kawaler doskonale 
musiał organizować bibki i zaba 
wy z dziewczynkami. Na począ­
tek zaproponował panu Kosocia- 
skieinu, by dia wygody wynajął 
na czas miesięcznej nieobecnoś­
ci żony jeden pokój pewnej we­
sołej panience o ognisto-rudycb 
włosach. W domu bez gospody­
ni zamieszkała więc sobie balet- 
niczka Liii, i bardzo często obok 
pana Kosociaskiego w sypialni 
małżeńskiej chrapał przyjaciel 
Ziutek.

D la ochrony przed  napauam i ban- 
dyckieiR! v  C hicago, gacie  raDunki 
są  na  po rządku  dzienny.n , banld zain ­
sta low ały  v k ą tach  sw ych  olbrzym ich 
sal, m ałe w ieżyczki pancerne ze strzel 
nicam i. W w ieżyczce pełni służbę w a r 
tow nik, który przy pom ocy sw ego au 
to rra ty czn eg o  k a rab inu  panu je  nad 
ca ły rt lokalem .

 *_
P rz es jo  miljaru akrów ziemi, w  

której w olno spodziewać się tafty, 
czeka na od k r,w co w  w  St. Zjedno­
czonych Am. Półn., gdt-e narazie zba 
dano „tylko” dwa miljony.

 *_
Zagranicą zainstalowano w  niekó- 

rych domach liny w  oknach, dla u- 
rrofiw ien ia  wyskakiwań w  razie po­
żaru. Lina się o iw ija  autom atycznie
i powoli, ze specjalnego urządzenia i 
może w y trzym ać 500 kilogram ów .

 *_
Poczta St. Z jedn. Am. Póln. ogło­

siła p rze ta rg  na  m alutkie krążki pa­
pierow e, k tó re  p o w sta ją  w  czasie ro ­
bienia ząbków  p rzy  znaczkach  pocz­
tow ych . Z ebrało  się  teg o  ni m niej ni 
w ięcej-, ty lko  5000 kg!

N otow any rekord  długości lotu p ta  
s itg o  w ynosi ponad  6000 kilom etrów . 
T yle  w łaśnie przeleciał olbrzym i a lba  
tro s, niosąc depeszę rozb itków  z fran 
cuskiego okrętu ..T am ara is"  z w ysp  
C roze, do w y sp  R ottnest. P ta k  przez 
cały ten czas nie lądow ał dla pożyw ię 
nia się, gdyż drut, trzy m ający  depeszę 
był zaciśnięty  na gard le  jeg o  tak  moc 
no, ze nie m ógłby on nic połknąć.

siostra przyniosła jej nowe u- 
branie, następnie śniadanie, urny 
ślnie nie wspomaiac o awan­
turach. Stefcia ubrała się spokoj 
nie, zjadła śniadanie i... odtąd 
siała się ozdobą i wzorem za­
kładu.

Przypuśćm y, że typ takiej 
dziewczyny dostałby się do wię 
zienia, gdzie przesiaduje dobo­
rowe towarzystwo „cór Koryn­
tu'*. Rygor więzienny, karząc 
jej wystąpienia, odniósłby sku­
tek odwrotny. Otóż tu jest sed­
no rzeczy.

W stosunku do młodych i ze­
psutych dziewcząt muszą być 
stosowane specjalne metody, 
które dać mogą tylko zakłady. 
Powstanie takiego zakładu, ale 
nie na Okęciu, jest potrzebą 
chwili.

Pani Irenka tymczasem nudzi­
ła się na wsi. Od męża i od przy 
jaciela dostawała ogromnie czu­
łe listy, ale w pensjonacie nie by 
ło ani jednego mężczyzny! 1 o 
też kiedy „jedyny mężczyzna", 
15-stoletni sztubak wyjechał do 
szkoły, pani Irena postanowiła 
powrócić do domu.

Żeby zrobić mężowi niespo­
dziankę, bez uprzedzenia zjawi­
ła się o godz. 8-j wieczór. Jakież 
było jednak jej zdziwienie gdy 
otworzyła jej drzwi panienka w 
szlafroczku.

— Co to znaczy? — krzyk­
nęła pani lrcia.

Baleiniczka w negliżu, wzru 
szyła obojętnie ramionami:

— A kto pani jest?
Pani Irena z oburzenia nie mo 

gła głosu z siebie wydobyć:
— Ja, ja... To dobre! Ja je­

stem żona, to przecież moje mie­
szkanie!

— Aha — ożywiła się Liii. — 
No to ja sobie odejdę. Nit je­
stem już potrzebna.

— Nie, pani tu zostanie! — 
tupała nogami Irena. — Zaraz 
całą sprawę wyświetlimy.

N a ra ły m  św iecie jes t 32 m iijony 
a p ara tó w  >.elefonicznych. ii teg o  po­
n ad  18 m iljonów  p rzy p ad a  na  S tany 
Z jednoczone Am. Pótn.

(S. F-) Samotnej komecie ni­
jako jechać samej do W arsza­
wy. Na każdym  kroku czyhają 
na przyjezdnych złodzieje i ar 
szuśck

To też p. M arjanna Kiera 
(wieś Bronisze, gm. Babice), ma 
jąc do załatwienia jakąś sp ra­
wę w stolicy, czekała, aż któryś 
z jej ziomków się wybierze, że­
by przy okazji skorzystać z je­
go opieki.

Okazja się nadarzyła. W yjeż­
dżał p. Józef Rosiński z tej sa­
mej wsi.

Przyjechali do W arszaw y w 
nocy i udali się wprost do zna 
nej p. Rosińskiemu kawiarni 
przy ul. Krochmalnej.

— Kawe sobie każem dać — 
wyjaśniał opiekun — i przy ka­
wie sie prześpim do raną. Bo

Podczas długich chwil bezczyn 
ności poza kratami, więźniowie 
wpadają często na pomysły, któ 
remi chcą rozwiązywać proole 
my ogólno - światowych zagad­
nień.

W  cbecnej chwili na ustacn 
wszystkich jest walka z bezro­
bociem, największą plagą ludz­
kości z której powstają wszel­
kie nieszczęścia społeczne.

Oryginalny sposób walki z 
bezrobociem zademonstrował o- 
statnio mieszkaniec celi więzień 
nej na Pomorzu.

Ptasiński, skazany na 2 lata 
więzienia za kradzież odsiady­
wał kurę w więzieniu w Ostro* 
wiu. Karany już niejednokrot­
nie spokojnym usposobieniem 
zdobył sonie jednak Ptasiński 
jak najlepszą opinję. Nftifeffi nie 
zdradzał się, że w  niedługim cza 
sie dokona czynu, który ziedna 
mu przydomek „obrońcy bezro- 
botnych**.

Po pół godzinie milczącego o- 
czekiwania obu kobiet, nadestli 
obaj panowie: Kosociaski z pa­
czką smakołyków w ręku i Ziu­
tek z butelką wina

Bomba pękła! Obadwaj pano­
wie zwalali jeaen na drugiego za 
sługę sprowadzenia rudowłosej 
piękności, gdyż ani mąż, ahi ko­
chanek nie chcieli przyjąć na sie 
bie brzemienia wiarołomstwa.

Pani Irena złapała z fąk Ziut- 
ka butelkę i zamierzyła się na 
baletnicę:

— Pokojówka, narzeczona, or­
dynarna ulicznica! — wołała, nie 
licząc się z wyrazami.

Teraz i panna Liii okazała 
swój temperamem. W jednej se­
kundzie spakowała swoje rze­
czy a panią Ircie zaskarżyła na­
tychmiast do sądu za obrazę. Epi 
log podwójnej zdrady (męża 1 
kochanka) rozegrał się przed są 
dem.

Panna Liii — Kamila Łapiń­
ska oświadczyła, że u Kosocia- 
skiego wynajęła pokój, więc chy 
ba mogła być \v szlafroku, a wca 
le jej nie obchodzi ani stary nu­
dziarz — gospodarz, ani jego 
przyjaciel, kawalarz „Ziutek“, a 
poza tern ubliżać sobie nie da i 
ulicznicą żadną nie jest!

Pani Irenie Kosociaskiej, za 
obrazę słowną baletilicy, na mo­
cy amnestji kara została darowa

ta knajpa całom noc dla stałych 
gości otwarta.

Ciepło kawiarni rozebrało p. 
Kier j Zaczęła się kiwać sennie.

— Niech sie pani o stolik ar 
prze — doradzał p. Rosiński.

— Kiedy sie boje zasnąć, że­
by mnie nie okradli.

— Nie bój sie pani. Już ja pa 
niom bede pilnował. Dobrze pa­
ni masz forsę schowarom '3

— Dobrze. W  pończosze, ale 
przed temi warszawiakami po­
dobnie, żadnego schowania nie­
ma.

— Nie bój sie pani, ja jem 
d a n  rade. A w której pończo­
sze?

— W Drawej. Ale niech pan 
Józef dla pewności na obydwie 
da baczenie.

Po chwili p. Kiera spała snem 
sprawiedliwych.

P rzed  kilku tygodniami pękła 
wreszcie Domba, Ptasiński za­
brał się do dzieła. Strzegący 
swego oddziału dozorca został 
nagle zaalarm owany nukiem, do 
chodzącym z jednej z cel. Miaro 
we uderzenia, jak gdyby powsta 
le od spadających cegieł lub ka 
mieni — przeryw ały co chwila 
m ajestat ciszy państwa prze- 
stępców.

Zaintrygowany tern dnzi.r:;, 
podążył w kierunku celi. skad 
dochodziły odgłosy. W miarę, 
jak się zbliżał, czuł coraz sil nie i 
szą woń czadu. Klucz zgrz\ inął 
w zamku celi, a po otwarciu ię.i 
oczom zdumionego dozo::ęy 
przedstawił się oryginalny wi­
dok.

Pice do połowy był już rok-  
Drany, wyważone dizwiczki le­
żały na stosie kafli i cegieł, nie­
opodal zaś na łóżku siedziała 
Dostać umazana sadzami, ni- 
czem kominiarz. Sznur białych 
zębów, które odcinały się na 
czarnem tle usmolonej twarzy 
okazywał niezwykle zadowolo 
nie siedzącego.

Był to właśnie Ptasiński, ten 
spokojni7 i wzorowy więzień. Za 
wiadomiony o zdemolowaniu 
pieca naczelnik, przyszedł na 
miejsce 1 zamiast skruchy więź 
nia usłyszał słowa:

—̂ „W ięcej ,jak dziesięć pie4 
ców stało się już moim łupem. 
Przynajm niej ludzie bęaą mieli 
pracę. Gdyby każdy postępo­
wał, jak Ptasiński bezrobocia 
nie byłoby na świecie".

Naczelnik z trudem oowstrzy 
rrtńł śmiech i kazał zbawcę ludz 
kości wyprowadzić z celi.

— „Jeszcze nie dokończyłem 
pracy** — wrzeszczał więzień 
— „muszę ją doprowadzić ifh 
końca Ostatnie dwie warstwy 
kafli i szlus**.

Co robić? Nie iiylo innej ra ­
dy, jak zastosować siłę. Dwócli 
dozorców zaprowadziło Ptasiń- 
skiego do wanny, gdzie/m im ' 
oporu, czarne ślady jego wieko 
pomnej pracy dla bezrobotnych 
zostały przy pomocy mvd?n i 
wody usunięte. P rzy  wyjściu z 
kąpie1! Ptasiński rzekł jeszcze.

— Na tern nie koniec, ieszcz'- 
kilka pieców rozbiorę.

Trzeba było szukać dla Ptasiń 
skiego w iężenia o centralnem o- 
grzewaniu, gdzie rozebranie ki 
loryferów byłoby już ponad je 
go siły.

WyScIg ofiarności na | |  
rzecz bezrobotnych 
leot nakazem żyd a HI

F . Rosiński ziewnął, przeciąg 
nął się i... nachylił się do tnfc 
swej towarzyszki.
t ■— Co p?n te kobięte za no­

gi ruszasz? — zainteresował sć. 
gospodarz.

— Nogi jej w drodze zmarżl 
to babie po somsiedzku raz..i. 
ram.

Po  krótkim masażu p. Rogiń­
ski podniósł się 1 wyszedł' na 
chwiuczkę na ulicę, żeby wię­
cej nie wrócić.

Kiedy p. Kiera obudziła sic 
nad ranem, stwierdziła z prze­
rażeniem. że brak jej ?S zf.

— Gdzie pan Józef?! — 
wrzasnęła. — Miał mi nogów 
pilnow ać?

Ale p. Józefa nic było. P 
szkodowana niewiastą pobiegła 
do komisariatu z prośba o od­
nalezienie jej opiekuna.

■ ■ ■ ■ ■ ■ B a n n B n n n B n B P D n u B B B B M n B B M i

Wspólna przyjaciółka męża i Manka
przyczyną przykrego procesu

C z y  w i e c i e  że...
na.

Sąsiedzka usługa
Żle pilnowane nogi
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NIEDZIELA

Wirgiljusza

W iek. .1. g. 711 — Zach. at. g 15.36

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień dzisiejszy zaznaczy się^ważne- 

■  i w ydarzeniam i natury  publicznej. C ie­
kawy politycznie, obfity w niecodzien­
ne w ydarzenia.

Z Krak. Towarzystwa 
Ratunkowego

Posiedzenie Wydziału Kra­
kowskiego Ochotniczego To­
warzystwa Ratunkowego odbyło 
się we wtorek dnia 23 bm. pod 
przewodnictwem prezesa Jana 
Krzyżanowskiego. |

Prezes przedłożył szczegółowe 
sprawozdanie z działalności To­
warzystwa za ostatni kwartał 
oraz sprawozdanie finansowe.

Po ożywionej dyskusji przy­
jęto sprawozdanie do wiadomości.

W końcu Wydział uchwalił 
jak corocznie zająć się zorgani­
zowaniem zbiórki na rzecz Po­
gotowia.

Aresztowanie włamywacze
Policja aresztowała Nowaka 

Jana, lat 28, zawodowego zło­
dzieja, którego przytrzymano na 
ul. Lubicz z większą ilością gar­
deroby męskiej i damskiej. W 
czasie rewizji znaleziono pizy 
Nowaku narzędzia do włamań, 
a^wgarderobie^ skradzionej zna­
leziono legitymację na nazwisko 
J*ua Wiśniowskiego zam. Miko­
łajska 14, który zawiadomiony 
rozpoznał swą własność oraz 
sublokatorki Janiny Makowskiej. 
Kradzieży tej dokonał Nowak 
w czasie nieobecności domow­
ników. Rzeczy skradzione zwró­
cono poszkodowanym.

W ypadek kolejarza
Szofer autobusu, Stefan Kapłan, 

zam. Wrocławska 5, jadąc ul. 
Szpitalną, w stronę ul. Baszto­
wej, potrącił przechodzącego

Erzez jezdnię, Romana Hukczyn- 
a, lat 54, urzędnika kolej z 

Bochni, który odniósł potłucze­
nia głowy i nóg. Odwieziony 
przez Kapłana na Pogotowi.* 
ratunkowe został następnie prze­
wieziony du szpitala św. Łazarza.

Wyrodny starzec
We wsi Dołha, 65-letni gos­

podarz Andrzej Rusmak utrzy­
mywał stosunek miłosny z Mag­
daleną Purgal i miał z n ą dwoje 
bliźniąt. Nie poczuwał się jed­
nak do obowiązku łożenia na 
utrzymanie. Kochanka upominała 
się o alimenta, a wreszcie wi­
dząc, że nie przełamie jego oporu 
oddała sprawę do sądu i otrzy­
mała wyrok zasądzający Rusna- 
1 Jt aa płacenie za dzieci. Chłop 
czuł się pokrzywdzony tym cię­
żarem. Wypatrzył chwilę gdy 
Magdaleny Purgal nie było w 
domu, porwał bliźnięta i wrzucił 
do studni. Rano służąca zauwa­
żyła krew na wiadrze gdy na­
bierała wodę. Narobiła krzyku 
i zwabiła sąsiadów, którzy wez­
wali policję. Zwyrodniałego star­
ca aresztowano.

Z teatru „Bagatela"
W piątek 2 grudnia br. roz-

¥ oczyna gościnne występy Żyd.
eatr Aryst. „Di Idesze Bandę" 

którego występy w W arsie wie 
i ostatnio w Łodzi cieszyły się 
nadzwycząjnem powodzeniem.

,.Die Idesze Bandę" rozpocz­
nie swe występy w Krakowie 
przebojem, którym bawiła War­
szawę i ostatnio Łódź, przeszło 
250 razy „Tanct Ideltch, tanct" 
w 2 aktach 20 obrazach.

K R O N I K A  K R A K O W A
Jak kmiotek chciał nabrać Skarb Państwa

Wczoraj przed Sądem Okrę­
gowym Karnym w Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciw Ja­
nowi Ruśniakowi, lat 45, robot­
nikowi, oskarżonemu o zbrodnię 
fałszywego zeznania. Ruśniak je­
szcze przed wojną, jak śledztwo 
wykazało, podczas bójki w Ja­
śle, targnął się czynnie na żan­
darma austrjackiego, który w 
odpowiedzi użył broni palnej 
przeć.w Ruśniakowi trafiając go 
w lewe płuca, z ktorego po dłu­
giej chorobie powrócił do zdro­
wia. W czasie wielkiej wojny 
światowej został powołany do 
wojska austrjackiego i wcielony 
do 16 p. p. i w walce pod Lu­

blinem zostaje ranny i przysy­
pany ziemią od granatu. Ruśniak 
po wyleczeniu zgłosił się do ko­
misji pokazując bliznę tą, która 
powstała na skutek strzału żan­
darma. Komisja nie przeczuwa­
jąc sprytnego podejścia uznaje 
go inwalidą i przyznaje n.u ren­
tę. Władze dowiedziawszy się 
o oszustwie doniosły do proku- 
ratorji, która wygotowała akt 
oskarżenia.

Ruśniak przed komisją super- 
rewizyjną otrzymał 2 0 ® / o  niezdol­
ności do pracy i pobrał od 
skarbu państwa za czas od 8. 5. 
1924 do 30. 6. 1931 zł. 3549-57.

Oskarżony do winy się nie

poczuwa i twierdzi jak wyżej 
Świadkowie zaś nie widzieli je­
go rany, a oględziny lokarakie 
stwierdziły niemożliwość by ku­
la przeszła tą samą drogą.

Po wywodach prokuratora i 
obrońcy, który dowodził, że ta­
kie wypadki często się zdarzały 
sędzia dr. Stuhr wydał wyrok 
mocą którego uznał winnym o- 
skarżonego Ruśniaka i skazał go 
na 1 rok c. w. umarzając mu 6 
miesięcy amnestją zaś 6 miesię­
cy zawiesił mu na przeciąg lat 
3. z tem, że kwotę zł. 3.549’57 
musi zwrecić.

Oskarżał prok. dr. Przytulski 
bronił adw. dr. Warenhaupt.

W sidłach szantażystów
Od szeregu miesięcy ofiarą 

szartaiystów był zakrystjan Za­
kładu Magdalenek w Krakowie 
Marjan Szarawera. Tajemnicza 
banda szantażowała zakrystjana 
listami wysyłanemi z Warszawy.

Szantażyści domagali się prze­
syłania różnych sum pieniędzy, 
grożąc w razie oporu zdemasko­
waniem go w Zarządzie Zakładu 
Magdalenek.

P ■ zad kilku dniami szantaży­
ści zaządali by zakrystjan przy­
jechał do Warszawy i porozu­
miał się osobiście ze swemi 
prześladowcami

Nie mając innego wyjścia, —

pojechał do stolicy.
Na drugi dzień po przyjeździe 

szantażyści dali o sobie znać, 
przysyłając kartkę z żądaniem 
by stawił się „sam" w cukierni 
„Kleszcza".

W cukierń, podszedł doń ja­
kiś nieznany mu mężczyzna i o- 
świadczył, że jest delegatem  
„tajnej organizacji" i zażądał
5.000 zł. po wpłaceniu których 
„tajna organizacja" miała zanie­
chać dalszego prześladowania.

Umówiono się, iż zakrystjan 
wręczy pieniądze we środę o 
godz. 6 po poi. oczekującym go 
„delegatom".

Nieszczęśliwy zakrystjan zwie­
rzył się ze swych tarapatów 
swemu znajomemu. Ten poradził 
zawiadomić o wszystkiem policję 
Tak się też stało.

We środę o 6-ej do oczeku 
jącego przy pomniku zakrystja- 
na podeszło dwu mężczyzn.

Rozpoczęto pertraktacje, któ­
re przerwali wywiadowcy policji 
aresztując obu szantażystów.

Jak się okazało byli t o : Jó­
zef Kowalski i Władysław Mle­
czko.

Zuchwałych szantażystów osa­
dzono w więzieniu.

Włamanie na ul. Szlak w Krakowie
Onegdaj w nocy dokonano 

śmiałego włamania do biur Za­
kładu Ubezpieczeń od Wypad­
ków przy ul. Szlak 1. 40 w Kra­
kowie.

Włamywacze zakradli się do

ogrodu sąsiadującego z biurami 
zakładu i stąd, po wybiciu szy­
by w oknie, dostali się do ubi- 
kacyj biurowych.

Po rozpruciu rakiem kasy 
ogniotrwałej włamywacze skra­

dli znajdującą się tam gotówkę 
w kwocie około 2.000 zł. Wła­
dze policyjne po przybyciu na 
miejsce wypadku, zebrały mater- 
jał dowodowy i wszczęły pościg 
za sprawcami.

Krwawa bójka w piekarni
Wczoraj nad raneip w piekar­

ni „Karlsbadzkiej" przy ul. Zuł- 
kiewskiej we Lwowie, wydarzy­
ło się krwawe zajście, którego 
epilog zakończył się w szpitaiu 
i w policji.

W piekarni zajęci byli w cha­
rakterze pomocników 17-letn

Michał Kalitowski i 20-letni 
Hersz Walfisch. Około god. 5.30 
rano, gdy Walfisch jeszcze spał 
na strychu na sianie, przyszedł 
Kalitowski i z pod głowy wy­
ciągnął mu siano. Zbudzony 
Walfisch począł się awanturo­
wać, przzezem od słów przyszło

do bójki, w czasie której Wal­
fisch nożem zadał Kalitowskiemu 
kilka niebezpiecznych pchnięć. 
Na miejsce wypadku przybyło 
Pogotowie ratunkowe, które
ciężko rannego Kalitowskiego 
odwiozło do szpitala powsz., zaś 
Walhschem zajęła się policja.

Dwa świętokradztwa
Zaledwo ucichła wieść o świę- 

tokradczem włamaniu przed kil­
kunastu dniami do Kościoła w 
Bzowie, kiedy znowu onegdaj- 
szej nocy dokonano włamania do 
zakrystji w l więciu k. Poznania. 
Skradziono bieliznę kościelną, 
szaty liturgiczne i inne przed­

mioty, na ogólną wartość około 
3.000 zł. Śledztwo w toku.

Onegdaj w nocy niewykryci 
dotąd złodzieje włamali się do 
kościoła parafjalnego w Pławie 
w powiecie radomszczańskim,

gdzie skradli puszkę do komu­
nikantów, patenę i inne naczy­
nia kościelne, wartości około
1.000 zł. W czasie obławy, prze­
prowadzonej przez powiatową 
komendę policji w Radomsku, 
are.ztowano kilku pudejrzanych 
osobników.

Kat Braun zwolniony z posady
W związku z wczorajszą awan­

turą w kawiarni „Świt" przyjul. 
Siennej 4 ( o czem . pisaliśmy), 
kat Artur Braun, oraz dwaj jego

pomocuicy Józef Cukierski i M i-|wiik. Do więzienia mokotowskie- 
chał Pałac, którzy brali udział go wpłynęło już 100 podań na 
w powstałej awanturze zostali na wakujące stanowisko, 
zwolnieni z zajmowanych stano- I

Atak śzału akademika
^Niezwykły wypadek zdarzył 

się wczoraj w jednej z wsi w po­
bliżu Sambora. Zamieszkały 
w Samborze Jurko Biliński stu­
dent uniwersytetu, po zapaleniu

mózgu ulegał od czasu do cza­
su atakom szału. Wczoraj, pod­
czas takiego ataku, wybiegłjz do­
mu, pobiegł do najbliższej wsi, 
gdzie począł rzucać się na prze­

chodzących wieśniaków, strzela­
jąc przytem z rewolweru.Wresz- 
cie zdołano go obezwładnić i 
odwieziono do Sambora.

TEATR IM. I. SŁO W A C K IEG O , 
pup. „S traszny dw ór", 
wiacz. „W yzw oleni.".
B a g a tt la : W  pustyni i puszczy 

REPERTUAR KIN.
U ciecha: Tong
A tlantic : W tajnej służbie
Prom ieił, Klub bezdzietnych
S w it: B raterstw o Ludów
A dria ; Maradu
A pollo : Kinoman ik
S łońce: 100 niebezpieczeństw
Sztuka : Dama w smokingu

Radjo
G. 10-00 N abożeństw o ze Lwowa, 

11.35 O dczyt misyjny, 12.05 U roczysta 
akad .m ja  ku czci 25-lecia zgonu S ta ­
nisława W yspiańskiego z ts a tru  im. J. 
S łow ackiego w Krai.owie, 14.05 T rans 
misja, i4.25 Pieśni ludowe, 16.25 riy ty  
gramof., l/.UO Muzyka lekka, 18.00 Kon­
cert, 18 30 K rakow skie wiadomości bie­
żąco, 18.35 Rozmaitości, 20.25 K oncert

Dyżur ż iien n y  i nocny a p t .k  :
Szczepańska 1, Kościuszki 12, Dłu­

ga 66, M ikołajska 4, Dajwór 6, Rynek 
podg. 9.

Dyżur dzienny a p t .k  t
C rodzka  22, Plac Matejici 3, Sien­

kiewicza 2, Rakowicka 12, D ietla 36, 
Ryneic podg. 9.

List Gorgon owej 
dw męża Erwina

Jak się . dowiadujemy Rita 
Gorgonowa przed przyjazdem 
do Krakowa napisała list do 
męża Erwina w Ameryce, który 
wręczyła naczelnikowi więzienia 
lwowskiego z prośbą, . o wyek­
spediowanie go.

Gorgonowa pisze między in- 
nemi do m ęża: Chwała bogu,
że się to już skończy. Jadę do 
Krakowa z ufnością i wiarą, że 
powrócę nie jako zbrodniarka, 
lecz oczyszczona z wszelkiej 
winy i podejrzeń.

1

M i W o ł D i a M u  u G g p n ł j f
• “W dniu wczorajszym adw. dr.; 
Woźuiakowski odwiedził G orgo-. 
nową w wjęzieniu. Na zadawa­
ne i®i pytania odpowiada bar­
dzo skromnie. Poznać uniej|zmę- 
czenie po przebytej chorobie i 
dłuższym przebyciu wwięzioniu. 
Gorgonowa w dalszym c.ągu 
twierdzi, że jest niewinna. Dzie­
ckiem zajęła się[hr. Łubieńska kto- j  

ra jest opiekunką nad dziećmi 
więźniów. Gorgonowa żali się 
że tak długo trwają przygoto- 
wanta do procesu pragnie bo­
wiem by się proces odbył ?jak 
najprędziej. Gorgonowa umiesz­
czona została w celi I. piętra, a 
do towarzystwa przydzielono jej 
kobietę, która również oczekuje 
swojego procesu.

Potwornej operacji na mężu
dokonała żona zdradę
Do prokuratury warszawskiej 

wpłynęła skarga Władysława P. 
przeciwko jego żonie i niejakie­
mu p. S. Z., o dokonanie na 
n.m w C2ar.e  snu potwornej o- 
peracji, w zw.ązku z którą stra­
cił i.woją męskość.

Tła oczywiście tej afery ła­
two się domyślić, chodziło tu o 
zrm»tę w związku ze zdradą 
małżeńską.

Sprawa toczyć się będzie przy 
drzwiach zamkniętych.

3-ch rzefnlków skazanych ns
więzieni* za kradzież świń.
W Królewskiej Hucie skazany 

został wczoraj przez sąd rzeźnik 
siemianowicki Wincenty Wąs. 
Udowodniono mu, że dopuszczał 
się w rzeźni miejskiej systema­
tycznych kradzieży całych świń 
które następnie sprzedawał, 
Równocześnie skazano dwóch 
innych rzeźników po 4 miesiące 
więzienia, którzy od Wąsa ku­
powali kradzione mięso.
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